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Nasza polityka naftowa.
Nasz przemytł naftowy był przed la­

ty chlubą Polski, a przynajmniej tej czę­
ści kraju, gdzie istnieją złoża ropy, od 
pewnego czasu znajduje się on w poło­
żeniu niezbyt pomyślnem. Składa się na 
to z jednej strony brak dostatecznego 
zapotrzebowania na rynkach krajowych 
i ostra walka konkurencyjna na rynkach 
zagranicznych dokąd nasze zakłady prze­
twórcze wywożą nadmiar swej produkcji, 
jak obecnie, oczywiście z niedoborem.

Przyznać trzeba, że kryzys produkcji 
naftowej dotknął nietylko Polskę. Z równą, 
a może i większą jeszcze siłą ogarnęło 
przesilenie gospodarcze przemysł naftowy 
innych krajów produkujących. Polska 
jednak znajduje się w położeniu odrębnem. 
Oto, gdy inne kraje w celu zmniejszenia 
zbędnej nadprodukcji ograniczają wydo­
bycie ropy, co ma miejsce zwłaszcza w 
Stanach Zjednoczonych, Wenezueli i Ru- 
munji, my wprost przeciwnie, musimy 
poszukiwać nowych źródeł ropy. Nie na­
leży zapominać, że wydobycie ropy na 
terenach naszego zagłębia naftowego 
kurczy się. Złoża znane dawno już zo­
stały wyzyskane, względnie zasoby ich 
znajdują się na krawędzi wyczerpania. 
Porównania z latami ubiegłemi wskazu­
ją  aż nadto dosadnie malejące z każdym 
niemal rokiem  liczby wydobycia z głębin 
ziemi płynnego surowca. Nasza produk­
cja ropy stanowi dziś zaledwie jedną 
trzecią procent produkcji światowej, gdy 
w roku 1908 stanowiła pięć procent, a 
w  chwili odbudowania Polski niepod­
ległej około półtora procent. Wydajność 
naszego zagłębia naftowego sięga dziś 
około 650.000 ton ropy rocznie, a więc 
ilość dalekiej od wyzyskania całkowitej 
sprawności zakładów przetwórczych, wy­
noszącej łącznie około l.soo.ooo tonn 
rocznie.

Wprawdzie ta niedostateczna wytwór­
czość nietylko zaspakaja w zupełności 
potrzeby rynku wewnętrznego, ale jesz­
cze pozostawia dość znaczne nadwyżki, 
lokowane z trudnością zagranicą. Nale­
ży jednak liczyć się z niezawodnem 
zwiększeniem zbytu produktów nafto­
wych w kraju, które wynoszą dziś za- 
ledwie około 18 kilogramów na głowę 
ludności w Polsce, a mogą w przyszło­
ści osiągnąć kwotę podwójną t. j. 27 k i­
logramów, jak w Czechosłowacji i dalej— 
do zrównania się z poziomem spożycia 
Niemiec (45 kilogramów) lub 95 kilogra­
mów, jak to ma miejsce we Francji.

Przewidywania te, jak również wzglę­
dy obrony państwa, bilansu handlowego- 
a wreszcie traktatowe i polityczne naka­
zują czynić dalize poszukiwania i odkry, 
wać nowe złoża naftowe na ogromnej 
prawie pół tysiąca kilometrów liczącej 
przestrzeni Karpat i ich przedgórza, gdzie 
wszędzie niemal występują mniejsze lub 
większe, a zawsze wydajne złoża nafto- 
nośnego surowca. Musimy zatem popie­
rać kopalnictwo naftowe, co jednakże 
wymaga daleko idącego uzgodnienia po 
stulatów wszystkich czynników przemy­
słu naftowego, a więc produkcji surow­
ca, przemysłu przetwórczego i handlu, 
zarówno krajowego, jak i zagranicznego 
wraz z całym aparatem rozdzielczym.

Uzgodnienie takie mogłoby nastąpić 
na drodze połączenia wszystkich tych 
czynników w ramach organizacji, która 
zjednoczyłaby całokształt naszego prze­
mysłu naftowego. Podobnie, jak przed 
czterema laty, gdy powstał dzisiejszy 
Syndykat Przemysłu Naftowego, inicja­
tyw ą ku stworzeniu nowej rozszerzonej 
organizacji przemysłu naftowego dał o- 
becnie rząd, w osobach p. premjera i p. 
ministra przemysłu i handlu, powierza­

jąc b. ministrowi inż. Szydłowskiemu, 
jako mężowi zaufania, misję zorganizo­
wania przemysłu naftowego na zasadach, 
jednoczących wszystkie czynniki tegoż 
przemysłu.

Sprawa ta, której pomyślne załatwie­
nie będzie miało niewątpliwie doniosły 
wpływ na przyszły rozwój tej ważnej 
gałęzi naszego gospodarstwa narodowe­
go, jest dziś jednem z najaktualniejszych 
zagadnień i stanowi częsty przedmiot 
rozważań prasy. Stowarzyszenie Dzien­
nikarzy i Publicystów Gospodarczych, w 
działalności swej zmierzające stale ku 
naświetleniu tego rodzaju zagadnień w 
sprawie polityki naftowej, poświęciło w 
ostatnich dniach jeden ze swych wieczo­
rów dyskusyjnych, na którym referat za­
sadniczy wygłosił dr. A lfr.d  Kielsk;, w y­
bitny rzeczoznawca w dziedzinie prze­
mysłu naftowego. Prelegest, operując 
szeregiem przykładów i danych statystycz­
nych, wykazał w sposób nader przejrzy­
sty, że nowa organizacja przemysłu nafto­
wego winna wypełnić dotychczasowe lu­

ki, t. zn. zorganizować całokształt kopal­
nictwa naftowego, a więc zarówno pro­
ducentów t. zw. czystych, jak i produ­
centów-rafinerów, winna dalej zespolić 
zorganizowane w ten sposób kopalnictwo 
ze zorganizowanym całkowicie przemy­
słem przetwórczym i umożliwić dalszą 
rozbudowę centralizacji w kierunku jak- 
najdalszego obniżenia kosztów aparatu 
sprzedaży i skoncentrowania wszystkich 
wysiłków w celu osiągnięcia możliwości 
płacenia za surowiec takich cen, które 
zachęciłyby kopalnictwo do prowadzenia 
wierceń w waiunkach wyjątkowo cięż­
kich, zarówno geologicznie, jak technicz­
nie i wreszcie gospodarczo.

Stworzenie takiej organizacji należy 
do szczególnie trudnych zadań i jest 
bardzo możliwe, że przemysł naftowy o 
własnych siłach niezdoła przezwyciężyć, 
piętrzących się na drodze do tego celu 
przeszkód. Być może, że zajdzie tu po­
trzeba czynnej informacji rządowej w 
drodze wydania odpowiedniej ustawy, 
która ureguluje i uzdrowi dzisiejsze wa­
runki, w jakich pracuje nasz przemysł 
naftowy. J- R-

są naszymi sojusznikami w obronie za­
grożonych praw Rzplitej!

O godz. 15.15 przewodniczący ogłosił 
przerwę do poniedziałku o godz. 9.30.

Gdańsk podwyższył podatki na towary

Proces b. więźniów brzeskich.
W  ostanim dniu procesu przed świę­

tam i— przemawiał obrońca osk. Mastka, 
adw. Rudziński.

Adw. Rudziński zaczął od kongresu 
krakowskiego.

Z kolei mówca szeroko rozwiódł się 
o badaniu Wohnouta twierdząc „że w 
pewnej chwili role się zmieniły i to nie 
pan prokurator badał Wohnouta, a Woh- 
nout p. prokurt tora”. Chodziło o to, że 
na jednym z wieców Wohnout m iał mó­
wić o gniewie znękanego ludu. To jest 
tak stare, jak świat, to powodzenie od­
powiedział Wohnout na pytanie proku­
ratora— ale panie prokuratorze, czy to ja  
mogłem powiedzieć?— rzuca potem py- 
tnie w stronę foteli oskarżycieli.

Dalej adw. Rudziński rozprawia się 
z zeznaniami niektórych świadków dzie­
lących PPS., na k ilka odłamów, prawi­
cowy, lewicowy i centrum i stwierdza, 
że z zasady wszystkich, którzy siedzą 
na ławie oskarżonych zawsze zalicza się 
do odłamu lewicowego.

Mowa adwokata Rudzińskiego.

Legenda Dziadka.
Dalej przechodzi

Akt oskarżenia na wyrost.

oskarżycielePrzegraliście, panowie 
stawkę na artykuł 101.—

Nie wiem kto jest autorem aktu o 
skarżenia. Tam są dwa podpisy. Jeden 
z panów prokuratorów już ręce umył. 
Stwierdzam, że akt oskarżenia jest u- 
szyty na wyrost, by jeśli się go będzie 
okrawało, coś jednak pozostało. Duka­
ty złote artykułu 101 musiały zmienić 
się na miedź, na drobne. Zbierano ziarn­
ko do ziarnka, wiec do wiecu, powie- 
dzionko do powiedzionka, aby tylko wy­
kroić jakiś akt, stworzyć pozory art. 101. 
Myślano, że jeśli nie ostoi się art. 101 
to chociaż będzie 253, 154, a może na­
wet 129. Po co cały ten proces?

Po co ten proces?
Po co cały ten proces? Poco obna­

żyliśmy, panowie sędziowie, przed świa­
tem całą nędzę życia polskiego? I  za­
stanawiam się, dlaczego nie znalazł się 
wśród waletów człowiek, który prze­
strzegłby czynnik miarodajny przed ro­
bieniem tego procesu:

Dalej obrońca charakteryzuje osk. 
Mastka, nazywając go prawdziwym pol­
skim robociarzem.

adw. Rudziński do 
tego, co wytworzyło tę s p r a w ę  — do 
dyktatury.

Powtarza argumenty, przytaczane już 
przez jego poprzedników, omawia rolę 
Marszałka Piłsudskiego.

Dyktator — mówi obrońca — prze­
kreślił rycerza wolności i w legendzie nie 
zostało nic z Dziadka i Komendanta. 
Proces ten zrodził się w Ministerstwie 
Sprawiedliwości.

Adwokat charakteryzuje w ironiczny 
sposób zeznania świadków oskarżenia, 
m. in. min. Stamirowskiego nacz. Hauke, 
Nowaka, nacz. Wolanieckiego.

Ostro rozprawia się z młodym kra­
kowskim cenzorem Choczyńskim i mjr. 
Dziadoszem, którego nazywa „małym 
człowiekiem”. W związku z rolą mjra 
Dziadosza wspomina o tem, że agencja 
„Iskra” jest subsydjowana z funduszów 
przeznaczonych na w a l k ę  ze szpiego­
stwem.

„Pułkownik Grabowski**.
Czy ten proces toczy się przy drzwiach 

otwartych? — zapytuje obrońca.
Raczej przy drzwiach zamkniętych, 

bo panowie prokuratorowie weszli w so­
jusz z cenzurą i konfiskują to, co jest 
dla nich niewygodne.

Gdyby po ich stronie była słuszność— 
to nie potrzebowaliby bać się prawdy! 
Ale prawda kiedyś wyjdzie na jaw.

Przyjdzie czas kiedy kryzys minie, 
zatriumfuje prawo i wzrośnie walor Pol­
ski.

Chociaż spustoszenie moralne długo 
jeszcze będzie się dawało we znaki —  
kiedyś zabłyśnie lepsze jutro.

Głos sumienia przemówił przez usta 
Andrzeja Struga — to sumienie się zbu­
dzi.

Ale płomienny trubadur dzisiejszego 
reżimu — pan pułkownik Grabowski...— 
pardon, pan prokurakr Grabowski — za- 
dużo się myśli o pułkownikach — w to 
nie wierzy. Wogóle panowie prokurato­
rowie myślą kategorjami policyjnemi — 
my politycznemi...

0  nic innego nie proszę — kończy 
obrońca — tylko o to, byście pamiętali, 
że ci, co siedzą na ławie oskarżonych,

GDANSK. Senat w. m. Gdańska 
wprowadził nowy podatek dla handlu 
wędrownego, który obciążyć ma jedynie 
osoby, przewożące swe towary z poza 
granic wolnego miasta.

O ile towary przewożone są samo­
chodami, handlarze opłacać będą musieli 
podatek w wysokości 450 guldenów 
rocznie. Handlarze, dostarczający towary 
furą parokonną, opłacać będą 250 guld. 
rocznie, zaś furą jednokonną — 120 gul­
denów.

Socjalistyczna „Danziger Volksstim- 
me”, podkreślając trudności, jakie z tego 
powodu wyniknęły dla dowozu tańszych 
produktów z Polski, przewiduje wzrost 
cen, co odbije się na ludności uboższej 
oraz na bezrobotnych.

Podpisanie nowego układu sowiecko- 
niemieckiego.

BERLIN. Urzędowo komunikują, że 
w wyniku prowadzonych w Berlinie od 
14 listopada r. b. niemiecko-sowieckich 
rokowań gospodarczych podpisany został 
protokół. Postanowienia ujęte w formę 
protokółu podlegają zatwierdzeniu zain­
teresowanych rządów.

Celem rokowań berlińskich było roz­
szerzenie podstaw współpracy gospodar­
czej niemiecko sowieckiej. Rząd niemie­
cki przywiązał do tych rokowań szcze­
gólne znaczenie, ponieważ w ich ramach 
miał być zbadany problem zdolności 
płatniczych Sowietów. Ta właśnie kwest- 
ja była przedmiotem prawie dwumie­
sięcznych intensywnych prac.

Poza tem były badane możliwości 
forsowania zbytu sowieckich produktów 
rolniczych w Niemczech.

Rezultat rokowań berlińskich jest 
aktem nowych ustępstw niemieckich 
wobec sojusznika sowieckiego.

Rewolucja 
w Portugalii.

Powstańcy dokonywują aktów terroru.

LIZBONA. Znaczna liczba rewolucjo­
nistów, która w swoim czasie uciekła z 
Portugalji, zgromadziła się w miejscowo­
ściach pogranicznych, przygotowując po­
nownie wybuch powstania.

Klkuset rewolucjonistów wtargnęło 
do miasta Evorc i dokonało szeregu ak­
tów terrorystycznych.

Na caiym terenie Pertugalji rozpow­
szechniane są obecnie odezwy rewolu­
cjonistów. Komuniści wykorzystują rów­
nież naprężoną sytuację i wzywają robo­
tników do bezwzględnej walki z genera­
łem Carraoną, który sprawuje już dykta­
turę od trzech lat.

Istnieje obawa, iż w najbliższych 
dniach dojdzie do walk ulicznych.

Olbrzymi reflektor w Rozewiu.
PUCK. Polska latarnia morska na 

przylądku Rozewskim otrzymała nowy 
olbrzymi reflektor, którego światło o 
sile 7 miljonów świec widoczne jest na 
odległość 46 kim. na morzu. Jest to za­
tem najpotężniejsza latarnia morska w 
Europie. Reflektor latarni obraca się 20 
razy na minute.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!]
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Diwiekowy Teatr „ODEON li

Dziś! Wspaniały, nadzwyczajny program świąteczny!

Dramat z życia i niedoli zesłańców po-

Dziś! Wielkie potężne arcydzieło! z życia dawnej carskiej Rosji i Rewolucji bolszewickiej!

lityczoycn, w mroźaej i pustynnej 
Syberii. W T A J C A C H S Y B I R U Autentyczna treść  z prawdziwego 

zdarzenia
— W roli zdegradowanego carskiego oficera i syberyjskiego zesłańca BERNARD GOETZKE 
W pozostałych rolach głównych: czarująca Elżbieta Frisk, Hanna Taini i fłulandczyk Aarnz Lep°ncu. ~

NAD PROGRAM: Rewja!! —  Dowcip! Humor! Tańce! Śpiew!

Rzecz dzieje się w Petersburgu i w Tundrze na tle 
groźiej syberyjskiej natury.

Rewja!! NAD PROGRAM:
HALLO!  TU M a U / I  I A D O C V I  Rekord dowcipu, finezji i humoru .króla konferansjerów- JAROSY‘EGO,

•  ■ w  f t  V W •  w wielkiej rewji najwybitniejszych londyńskich gwiazd firnowych i tea.
__________________ tralnych jak. Anna May Wong, Ivor.Novello, Hellen Burnell, Donald Calthrop, Tedy Brown ze swoją trnpą i inni.

Ceny miejsc od 1 złotego. Szczegóły w afiszach i programach.

Wspaniały nadgwyciajny program świąteczny!

Papież o bezrobociu i prześladowaniu religji.
Wielka m ow a Ojca św. d o  ko leg jum kardynałów.  Jego Świą tob l iw ość

za leca  modły o pokój.
RZYM. Dorocznym zwyczajem Ojciec 

św. przyjął kolegjum kardynalskie, które 
złożyło mu życzenia świąteczne.

Na przemówienie dziekana kolegjum 
kardynała Granito di Belmonte Papież 
odpow edział długą mową. w której 
przedewszystkiem wyraził żal z powodu 
ka tas tro f /  w bibliotece watykańskiej w 
której utraciło życie 5 o ób, nie mówiąc
0 szkodach materialnych. Papież polecił 
modły za dusze ofiar katastrofy.

Przechodząc do spraw politycznych i 
ogólnych, Papież ubolewał nad prześla­
dowaniem rełigijnem w Rosji, Meksyku
1 Hiszpanji.

Dłuższy ustęp swego przemówiema 
Papież poświęcił kryzysowi ekonomicz­
nem u i f nans owemu oraz bezrobociu

z zadowoleniem stwierdzając, że jego 
wezwanie udzielenia pomocy bezrobot- 
tnym zostało wysłuchane.

Mówiąc o rozbrojeniu, Papież zazna­
czył, że od ludzi nie należy oczekiwać 
zbyt wiele, zwrócić należy myśl do Boga Towang rozegrała się krwawa utarczka,

Jakkolwiek walki w południowej Man- 
dżurji toczą się ze zmiennem szczęściem, 
nie ulega jednak wątpliwości, że Czing- 
Czao wpadnie w ręce japońskie. Urzędy 
chińskie opuściły już miasto, przeniósłszy 
się do Sia-Gzen.

Wybuch pow stan ia  w Tybecie.
LONDYN. We wschodnim Tybecie 

wybuchło powstanie tubylców przeciwko 
władzom chińskim. W pobliżu miasta

z modłami o pokój.
Papież zapowiedział wreszcie wydanie 

encykliki, poświęcónej kongresowi w 
Efezie, z okazji r o c z n i c y  soboru, 
Ojciec św. w encyklice „Lux rerita tis", 
datowanej 25.12, ogłoszonej w pierwsze 
święto, wzywa wiernych, którzy odłą­
czyli się od kościoła katolickiego, a mia 
nowicie dyssydentów kościoła wschod­
niego do przywrócenia jedności kościoła 
katolickiego. (TAT).

Zamach na ambasadora japońskiego ui Moskwie.
A res z to w an ie  urzędn ika  komisar ja tu  komunikacji .

cki o p u szcza  Moskwę.
MOSKWA: W tutejszych kołach dy- kiego nakłonić 

plomatycznych rozegrała się niezwykle 
zagadkowa afera, w której bierze udział 
GPU i jeden urzędnik komisarjatu kom u­
nikacji, a k t ó r a  niewątpliwie została 
sprowokowaną.

Do wiadomości publicznej przeniknę­
ły doniesienia o tej aferze wskutek na­
głego wyjazdu z Moskwy sekretarza cze- 
sko-slowackiej placówki dyplomatycznej 
p. Wanńca.

Na żądanie komisarjatu spraw zagra­
nicznych musiał on Moskwę opuścić w 
ciągu 24 godzin.

Wedle dotychczasowych doniesień 
miał sekretarz poselstwa czesko-słowac-

P o s e ł  czcsko-s łowa-

urzędnika komisarjatu 
komunikacji Gorina do dokonania zama­
chu na ambasadora japońskiego w Mo­
skwie, Hirota. Gorin w ostatniej chwili 
miał o wszystkiem donieść GPU, które 
przez komisarjat spraw zagranicznych 
zwróciło się do poselstwa czesko-słowa- 
ckiego.

Wanuiec musiał natychmiast opuścić 
Moskwę, czesko-słowacki charge d'affai­
res przyrzekł jaknajdokładniejsze zbada­
nie całej sprawy. Gorin pozostaje nara­
zić nadal w areszcie.

Wedle opinji GPU W anniec chciał 
przez dokonanie tego zamachu wywołać 
konflikt między Rosją a Japon ją .’

Zatarg chińsko • japoński.
Niepod leg ła  republika mandżurska .  Walki o Cz ingczou wciąż trwają.
RYGA. W edług doniesień sowieckich 

z Mukdenu, odbyła się tam  konferencja 
autonomicznych rządów chińskich trzech 
prowincyj Mandżurji: Kiryńskiej, Hei- 
lungcjańskiej i Mnkdekskiej, Konferen­
cja ta zwołana została z inicjatywy rządu 
mukdeńskiego, pozostającego pod wpły­
wem japońskim. Na konferencji postano­
wiono proklamować niepodległą federa­
cyjną republikę m andżurską ze stolicą 
w Mukdenie.

Wobec proklamowania niepodległej 
republiki mandżurskiej nie wiadomo, czy 
plan japoński stworzenia w Mandżurji 
urzędu generała gubernatora z szerokie 
mi pełnomocnictwami będzie urzeczywi­
stniony. Proklamowanie niepodległej re­
publiki mandżurskiej stawia k o m i s j ę  
a n k i e t o w ą  Ligi Narodów przed nową 
sytuacją. Granicą południową republiki 
mandżurskiej ma być Wielki Mur Chiń­
ski. Ponieważ jednak terytorjum połu­
dniowe Mandżurji jest zajęte dotychczas 
przez wojska chińskie, przeto ostatnio 
prowadzone na szeroką skalę operacje 
wojenne, mające na celu zajęcie Cinczou 
prowadzą jednocześnie do wyparcia wojsk 
chińskich poza obręb przyszłego państwa 
mandżurskiego.

Utworzenie rządu republiki m andżur­
skiej wysuwa jednocześnie kwestję s to ­
sunku Sowietów do nowoutworzonego

K m o - T E A T R  „Nowości
Od dziś i dni następnych. 

Najpotężniejszy film światowy!

Ś w i a t ł a  wielkiego miasta
(CITY LIGHTS)

Realizacja: Scenarjusz: Muzyka: W  roli
głównej: CHARLIE CHAPLIN

Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE
SZCZEGÓŁY W AFISZACH.

państwa. Jeżeli bowiem granice republii 
ki mandżurskiej obejmą także północną 
Mandżurję, wówczas powstanie kwestja 
cedowania praw na kolej wschodnio-chiń- 
ską, która znajduje się pod mieszaną ad ­
ministracją Sowietów i Chin. (ATE.)
Wojska ja pońsk ie  za ję ły K u a n -T s i .

LONDYN. Komunikat sztabu japoń­
skiego o przebiegu działań wojennych 
w południowej Mandżurji donosi, że walk- 
toczą się na przedmieściu miasta Czing- 
Czao, które jest najważniejszym punktem 
strategicznym prowincji. Walki odbywają 
się w niezwykle ciężkich warunkach a t ­
mosferycznych. Wojska japońskie zajęły 
Kuan-Tsi, gdzie rozbiły dwa pułki chiń­
skie i wzięły do niewoli gen. Li-Boy- 
Pena.

Prasa tokijska podaje szczegóły walk 
o Czing-Czao. Piechocie japońskiej udało 
się przerwać pozycje chińskie w pobliżu 
stacji kolejowej Hai-Man, poczem nastą­
pił gwałtowny atak na Czing Czao, Pod 
huraganowym ogniem artylerji japońskiej 
żołnierze chińscy ewakuowali przednią 
linję okopów.

Wykonany następnie atak 4 tysięcy 
żołnierzy japońskich na nartach dopro­
wadził do przejściowego zajęcia półno­
cno-wschodniej części miasta. Uciekające 
wojska chińskie podpaliły dworzec kole­
jowy, warsztaty i kilka gmachów publicz­
nych.

Przedmieście pozostawało w rękach _ ____ _________  _____  ___
japońskich przez 6 godzin. Koncentryczny mondzie nie jest” w stanie opłacić kosz-
n i n Ir /iii 1 n  „lr< m  I— ~     J_______ _ 1- i r  i • . . .  .

w czasie której zginęło przeszło 100 sze­
regowców chińskich i 12 oficerów.

Lamowie tybetańscy nie biorą udzia­
łu w walkach, jednakże towarzyszą po­
wstańcom w pochodzie, zagrzewając ich 
do boju. Stanowisko Dalaj-Ltmy z Lhassy 
nie jest znane.

LONDYN. Ambasador amerykański 
w Tokjo odwiedził p. o. obowiązki min. 
spraw zagranicznych Szideharę, któremu 
zadał kilka pytań, dotyczących akcji wo­
jennej w południowej mandżurji. Szide- 
hara odparł, że konkretnych odpowiedzi 
będzie mógł udzielić Joszizawa, którego 
przyjazd jest oczekiwany w przyszłym 
tygodniu.

Sten wyjątkowy w Szanghaju .
Strajki i krwaw* demonstracje.

LONDYN. Donoszą z bzanghaju o 
strajku 7.000  robotników, zatrudnionych 
w przemyśle bawełnianym. Robotnicy 
domagają się podwyżki płac o 20 proc.

W dzielnicy przemysłowej w Szang­
haju ogłoszono stan wyjątkwy, (ATE).

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W wigilję Bożego Narodzenia za­
mordowany został w śródmieściu Berlina 
właściciel składu cygar, 66-letni Gustaw 
Huth. Bandyci wkradli się do wnętrza, 
zastrzelili Hutha, poczem zrabowali z ka­
sy 300  marek i zbiegli. Policja wyzna­
czyła 1.000  marek nagrody za wykrycie 
zbrodniarzy.

— W tunelu nowojorskiej kolei pod" 
ziemnej na stacji w Brooklynie, najecha 
z wielką szybkością pociąg towarowy: 
przyczem na skręcie oderwało się kilka 
wagonów, których zawartość zasypała 44 
osoby, raniąc b. ciężko 12 osób.

— Pomiędzy s t a c j a m i  Bologna i 
Foggia (Włochy) wykoleił się pociąg o- 
sobowy, którym jechał m. in. włoski min. 
pracy, przyczem dwie osoby zostały za­
bite, 6 odniosło rany. Minister wyszedł 
bez szwanku.

— Bułgarski minister finansów za­
mierza przeprowadzić z początkiem stycz­
nia nowy program oszczędnościowy, przy­
czem rozpisana ma być większa pożycz­
ka wewnętrzna, której obligacje obowią­
zani będą nabyć wyżsi urzędnicy pań­
stwowi oraz osoby prywatne, posiadające 
większe dochody. Przywóz towarów lu k ­
susowych do Bułgarji zostanie wzbro­
niony.

— W wigilję Bożego Narodzenia po­
wtórzyły się w różnych dzielnicach Ber­
lina napady młodocianych rabusiów na 
sklepy spożywcze. Między napastnikami, 
uzbrojonymi w rewolwery, a policją, w y­
nikła strzelanina. Napastnicy zbiegli.

— Na skrzyżowaniu drogi z torem 
kolejowym w Buffallo (St. Zjedn.), naje­
chał ekspress na 7 Polaków, wracających 
samochodem z pasterki. Wszyscy po­
nieśli śmierć na miejscu.

— Wdowa po zastrzelonym k r ó l u  
bandytów amerykańskich Jacku  Dia-

atak chiński, wykonany z trzech stron, 
głębokiemi formacjami piechoty, zmusił 
Japończyków do cofnięcia się z Czing- 
Czao na odległość 10 klra. Walki trwają 
nadal. Chińczycy otrzymali w ostatnich 
czasach posiłki. W edług obliczeń sztabu 
japońskiego, armja chińska w rejonie 
Czing Czao składa się z 40,000 piechoty, 
8,000 kawalerji i 70 dział.

tów pogrzebu i zwróciła się do członków 
bandy zamordowanego męża, z prośbą o 
pomoc finansową.

— Wielkie miasto amerykańskie Fi- 
ladeifja, stoi w obliczu bankructwa. Do 
wypłacenia poborów armji urzędników 
miejskich miastu potrzeba 1,700 tys. do­
larów. Miasto Detroit również znajduje 
się w obliczu bankructwa.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W torek  29 grudni*, Tomasza B., Kantuar M
Wschód słońca: g. 7.45 Zachód g. 15.38.
Długość dnia 7 godz. 37 m.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z poniedziałekn na wtorek: No­

wy Rynek, Kordeckiego.

Z e ś w ią t . Trzy dni św iąt Bożego 
Narodaema minęły pod znakiem ogólne­
go kryzysu, jak  w całym świecie, oraz 
pod znakiem zupełnej niepogody; w 
pierwsze święto padał ulewny deszcz w 
godzinach popołudniowych i wieczornych, 
pozostałe dwa również nie były wolne 
od opadów, czyli sprawdziła się przepo­
wiednia: „Święta Barbara po lodzie —
Boże Narodzenie po wodzie”. — We 
wszystkich świątyniach częstochowskich 
przez całe święta tłoczno było od wier­
nych, nietylko miejscowych, ala trkża  
przyjezdnych, nawet z dalszych stron. 
Na Jasnej Górze już od pierwszej mszy 
św., zaraz po odsłonięciu cudownego o- 
brązu M. B. gromadzdi się bardzo liczni 
wierni, wielu też z nich przystępowało 
do spowiedzi, a księża mieli niemało 
pracy z udzielaniem tych posług reli­
gijnych. — Z ubolewaniem stwierdzić 
należy bardzo niski poziom śpiewów ko- 
lendowych w kaplicy M. B. Częstochow­
skiej, — wprost wierzyć się n ie  chce, 
aby w sercu katolicyzmu ze strony k ie ­
rownika chóru jasnogórskiego nie było 
należytego zrozumienia dla naszych ko- 
lend, tak pięknych, jakich nie posiada 
żaden naród na świecie. Nie śpiewaków 
to wina, bo wśród nich takie są siły, 
które zdolne wykonać wszystko, ale 
muszą oni, jak  każdy zespół, podporząd­
kować się kierownikowi. — W drugie i 
trzecie święto zawarto w kościołach k a ­
tolickich kilkadziesiąt związków małżeń­
skich, w tem było kilka par zamieisco- 
wych, przybyłych także z Poznańskiego, 
aby przed cudownym obrazem M. B. 
Częstochowskiej ślubować miłość do­
zgonną. — Pociągami do Częstochowy 
przybyło wiele osób spędzić tu święta 
wśród krewnych i znajomych. Spotyka­
ło się też sporo żołnierzy, odbywających 
służbę poza Częstocnową, w bliższych 
nam lub bardzo odległych miejscowoś­
ciach; było też kilku ułanów z kresów 
wschodnich, w czapkach z barwnemi o- 
tokami, zwracających na siebie uwagę 
przechodniów, a ci, co ziem naszych 
strzegą na wschodzie, pełniąc bardzo 
odpowiedzialną służbę w Korpusie 0- 
chrony PogTanicza, mieli także kilku 
przedstawicieli podczas świąt w naszym 
grodzie. — Ruch na kolei, słabszy w 
pierwsze i drugie święto, ożywił się po­
ważnie w niedzielę, gdy po spędzeniu 
świąt wiele osób opuszczało m ury Czę­
stochowy, wracając do swych miejsc 
pracy. — W kinach było znaczne oży­
wienie, jednakże nie takie, jakiego spo­
dziewali się właściciele, przygotowując 
najprzedniejsze filmy, istotnie godne w i­
dzenia. — Mniej, niż zwykle, składano 
w tym  roku życzeń świątecznych, a 
wzamian ten i ów pośpieszył z pomocą 
bezrobotnym, idąc za wskazaniami Ko­
mitetu, zajmującego się losem rzesz po­
zbawionych pracy. W Alejach panował 
tłok w godzinach południowych i w ie­
czornych, gdy tłum y używały przecha­
dzek, zwłaszcza na przestrzeni od c u ­
kierni Braci Błaszczyńskich do magistra- 
tu. — Dziś od rana miasto przybrało 
znów wygląd normalny, — warsztaty 
pracy, utrzymujące swój ruch dotychcza­
sowy, po blisko czterodniowej ciszy za- 
kipiały życiem.

S y l w e s t e r  o f i c e r ó w  27 p. p<
Zarząd Kasyna Oficerskiego 27 p. d. 

zawiadamia, iż w czwartek, 31 e m dnjJ 
b. r., o godz. 2 2 -giej w salonach Kasyna 
Oficerskiego (Aleja Wolności 44) odbę­
dzie się wieczór sylwestrowy Strói wie

5 zł. Bafet na miejscu. Orkiestra  27 p.p
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O s o b is ta . W sobotę, 26-go b. m. 
pobłogosławiony zostały w kościele św. 
Barbary związek małżeński pomiędzy 
panną Zofją Janicką a p. Józefem Wol- 
nickim, skarbnikiem naszej Spółdzielni i 
kierownikiem technicznym .Słow a Czę­
stochowskiego*. Podczas aktu ślubnego 
chór męski .Pochodnia" wykonał »Veni 
creator* St. Wiechowicza i .W ielki Bo­
że* B Mąkoszy, a znany skrzypek, p. 
Tadeusz Sztarkman, odegrał przy akom- 
panjamencie organów przepiękne „Aro 
Marja* Pr. Schuberta. Po ślubie matka 
pani młodej podejmowała po staropolsku 
nowożeńców i liczne grono osób w m ie­
szkaniu domu nr. 11 przy ul. św. B a r­
bary. Pan Wolnicki, który jest także 
członkiem zarządu częstochowskiego od­
działu Związku Drukarzy, cieszy się o- 
gólnem poważaniem kolegów, którzy 
bardzo licznie zgromadzili się w koście­
le, a wiele osób z pośród znajomych i 
przyjaciół obojga młodych małżonków, 
obecnych na uroczystości ięh ś l u b u ,  
świadczy o popularności pp. Janickich i 
Wolnickich w n&szem mieście.

O p ła te k  u p ra co w n ik ó w  g a ­
stro n o m iczn y ch . W pierwszy dzień 
św iąt Bożego Narodzenia, w południe, 
zarząd Związku Pracowników Gastrono­
micznych i Hotelowych urządził w loka­
lu przy ul. Jasnogórskiej 26 tradycyjny 
opłatek dla swych członków, którzy sta­
wili się bardzo licznie. Do zebranych 
przemówił w krótkich, jędrnych słowach 
prezes, p. Kazimierz Roguski, podkreśla­
jąc spójnię organizacyjną zrzeszonych 
członków, poczem nastąpiło tradycyjne 
dzielenie się opłatkiem i składanie ży­
czeń. Pogawędka towarzyska w a tm o­
sferze b. serdecznej, przeciągnęła się 
przez kilka godzin popołudniowych. Do­
konano także wspólnego zdjęcia fotogra­
ficznego wraz ze aztandarem Związku. 
Związek Pracowników Gastronomicznych 
i Hotelowych został niedawno zorganizo­
wany w Częstochowie, a nowy zarząd 
energicznie zabrał się do pracy, starając 
się przedewszystkiem o poprawę bytu 
swych członków i wzmocnienie własnej 
organizacji.

O p ła te k  i z a b a w a  u k u p ców -  
d e ta lis tó w . Ruchliwy zarząd Związku 
Kupców - Detalistów Chrześcijan z ener­
gicznym i pracowitym swym prezesem, 
p. Marjanem Misiorowskim, urządził w 
niedzielę po południu tradycyjny opłatek 
dla swych członków, ich rodzin i wpro­
wadzonych gości, w sali  Rady M iejskiej.  
Przy opłatku odbyło się odznaczenie że­
tonami weteranów, którzy na placówkach 
kupieckich przetrwali od 25 do 40 lat. 
Nastąpiła potem zabawa taneczna, która 
w niezwykle serdecznej atmosferze prze­
ciągnęła się do rana. Kupiec - detalista, 
m ający w dzisiejszych ciężkich czasach 
b. trudne zadanie, w walce o byt, starał 
się choć na kilka godzin pozbyć trapią­
cych go trosk i przy dźwiękach dobrze 
zgranego kwintetu zabawiał się w gro­
nie swoich, uciekając chociaż w tym 
dniu od codziennej szarzyzny. Szczegó 
łowe sprawozdanie z uroczystości opłat­
ka, odznaczenia weteranów i przebiegu 
zabawy podamy w jednym  z następnych 
numerów.

W ieczór  o d c z y to w y  P. o  W.
(b.  żołnierzy polskiej organizacji woj- 
skoweji (odbędzie się we wtorek, 29 b.m., 
o godznie 19 tej w sali Rady Miejskiej 
(Dąbrowskiego 10). Na program złoży 
się: 1) .C hrystus  w legendach betleem- 
skich i dziejach iudzkości” wygłoszony 
przez p. prof, Adama Millera oraz 2) „Pro­
jek t  komisji kodyfikacyjnej" (kodeks 
karny, nowe prawo małżeńskie, ustawa 
o aktach stanu cywilnego) wygłosi p. 
Henryk Jędrusik. Wstęp bezpłatny. Go­
ście mile widziani.

O p ła te k  le g io n is tó w  i p e o w ia -  
k ó w . W środę, 30 go b. m., o godz. 19 
odbędzie się wspólny opłatek dla człon­
ków Związków Legjonistów i Peowiaków, 
w lokalu własnym (Aleja Kościuszki 10) 
Zarządy obu związków wzywają swych 
członków, aby stawili się wszyscy pun­
ktualnie. Zapisy do wzięcia udziału w 
opłatku przyjmowane będą w sekretar­
iacie  do dnia 29-go b. m. włącznie, w 
godzinach od 18-ej do 20-ej.

O fiara . Jako W pierwszą rocznicę 
śmierci mojej najukochańszej m a t k i  
Cecylji Ickowiczowej ofiaruję zł. 15 na
Dom Starców im. Miny Werde.

Anna Wierzbicka

Dźwiękowe „GRAND-KINOII

Od p on ied z ia łk u , 28 grunnia  1931 r.
Je d e n  a najw iększych szlag ierów  sezonu  w spaniały d ram at egzotyczny

„(IING T0Y“ (Gdzie wschód jest zachodem)
Lupe Velez, Law Ayres i Edw ard Robinson k reu ją  g łó w n e  r o le  w tym p o r y w a ją -

cym  d ram acie  żąd z  i na m ię tn ośc i .________________________
_______________ Nad program: P ię k n e  d o d a tk i d ź w i ę k o w e _______

C en y  m ie jsc  z w y k łe: od żł.  1.— / a  k r z e s ło  p a r te ro w e  i b a lk on . — Sala og rzana . § 
d z ie lę  o 4 pp. w  p o zo s ta łe  dnie o 5 pp Ostatni s e a n s  o 9 30 ^

R adjoaparaty  i radjosprzęt .
Armatury, żyra n d oje  i grzejn ik i e lek tryczn e .
Łożyska Kulkowe S. R. O.
O pony sam ochodow e „Firestone*1.
P a sy  transm isy jn e .
W s z e l k i e  artykuły  tech n iczn e  i e le tro tech n iczn e .
S ta le  ś w ie ż e  b aterje  a n o d ow e

p o l e c a : Biuro Techniczne „UtifiON" Sp. z o. o.
    P a n n y  H a r ji  14. — T e le fo n  7-70 .

K ino-T eatr  ..NOWY” Uleją 4 3
R . D z iś  i dni n astęp nych .
B « M IZCZe t łu m ó w  i m ło d z ie ż y  p rom ien n y
W O N  N O M I t R O
Książę student

W ro li  gł. k o b iece j  NORMA SCHEARER 
N A D  PROGRAM bardzo UROZMAICONY!  

_C en y  m ie jsc  z w y k łe :  K rzesła  od 50 g r .

Ś w ia d ec tw a  p r z e m y s ło w e  d la  
p r z e d s ię b io r s tw  s a m o c h o d ó w  
c ięża ro w y ch  W ta r j f  e do ustawy o 
podatku przemysłowym jest luka, doty­
cząca kwestji świadectw dla przedsię­
biorstw przewozowych, utrzymujących 
samochody ciężarowe. W skutek tego 
urzędy skarbowe zmuszają tego rodzaju 
przedsiębiorstwa do nabywania św ia­
dectw przemysłowych II kategorji dla 
przedsiębiorstw handlowych.

Ponieważ niema żadnych okólników, 
wyjaśniających sprawę w sposób inny— 
związek Izb Przemysłowo - Handlowych 
zwrócił się do ministerstwa skarbu z 
prośbą o wydanie wyjaśnienia zaliczają­
cego przedsiębiorstwa samochodów cię­
żarowych:

1) do IV kategorji przedsiębiorstw 
handlowych, jeżeli tonaż ogólny ' samo­
chodów ciężarowych, należących do przed 
siębiorstwa nie wynosi więcej, niż 8 
tonn.

2) do III kategorji, jeżeli tonaż nie 
wynosi więcej, niż 16 tonn.

3) do II kategorji, jeżeli tonaż nie 
wynosi więcej, niż 50 tonn.

Związek Izb zaznaczył, że byłoby po­
żądane, aby odnośny okólnik ukazał się 
jeszcze przed Nowym Rokiem, to jest  w 
obecnym okresie wydawania świadectw 
przemysłowych.

„ P o lo w a n ie , czy urzęd ow anie?"
(Głos czytelnika). We wczorajszym n u ­
merze „Słowa Częstochowskiego" ukaza­
ła się pod tym tytułem wzmianka, trak- 
tująca o niesumiennych urzędnikach, 
wyjeżdżających sobie na polowanie w 
godzinach urzędowych. Otóż muszę 
stwierdzić ze smutkiem,że i ja przeko­
nałem się o niesumienności kilku takich 
panów, z którymi miałem do załatwienia 
sprawy urzędowe, a nie mogłem ich za­
stać w urzędzie wówczas, kiedy tam 
przybyłem.

Redakcji „Słowa” należy się uznanie 
za poruszanie takich spraw, gdyż tylko 
tym sposobem można uzdrowić stosunki, 
jakie panują w niektórych urzędach. Nie 
od rzeczy byłoby też gdyby redakcja 
ujawniła nazwiska tych panów, a jestem 
przekonany, że napewno pohamowaliby 
się z wyjazdami na polowania w czasie, 
za który ze skarbu państwa pobierają 
pieniądze. S. M.

C horoby z a k a ź n i  i z g o n y  
w  C zęsto ch o w ie  Miejski wydział 
zdowia zanotował w ub. tygodniu 9 wy­
padków zasłabnięć na choroby zakaźne, 
w tem: na dur brzuszny — 2. płonicę — 
1, błonicę — 1, odrę — 2, różę — l i 
krztusiec — 2. W tymże tygodniu zmarło 
w naszem mieście 18 chrześcijan i 3 
żydów.

U p r o sz c ze n ie  p r z e p isó w  m e l­
d u n k o w y ch . Rnda Ministrów na o- 
statniem posiedzeniu uchwaliła projekt 
nowelizacji rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o ewidencji i kontroli 
ruchu ludności, który upraszcza w pew­
nej mierze dotychczasowe przepisy.

Projekt przewiduje obniżenie opłat 
stemplowych pobieranych od podań i 
świadectw w tych wypadkach, gdy re­
jestr mieszkańców prowadzony jest przez 
władze państwowe lub też * całkowite 
zniesienie opłat stemplowych, jeżeli te 
świadectwa wydawane będą celem za­
łączenia do akt urzędu prowadzącego 
kontrolę i ewidencję ludności. Noweli­
zacja idzie w kierunku złagodzenia po­
stanowień dotyczących meldowania. Do­
tychczas obowiązuje przepis meldowania 
się w ciągu 24-godzin. W edług noweli 
termin ten zostaje przedłużony do 3 dni
f,f„ _ 24^ odzi.n»y . t e r m i n  zostaje 
u r ymany jedynie dla miejscowości 
uzdrowiskowych. Wreszcie, projekt no­
weli postanawia, że grzywny orzekane 
na podstawie rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej o kontroli i ewi- 
dencji ruchu ludnośći, będą przekazy­
wane na rzecz gmin.

Uchwalony przez Radę Ministrów 
projekt noweli rozporządzenia Prezyden­

ta Rzeczypospolitej o kontroli i ewiden­
cji ruchu ludności zostanie niebawem 
wniesiony do Sejmu.

N ow y p o d z ia ł  p r z ed s ię b io rs tw
W Ministerstwie Pracy i Opieki S do- 

łecznej odbywają się posiedzenia specjał 
nych podkomisyj, powołanych do opra­
cowania projektu zmiany nomenklatury 
t.zw. tytułów klasyfikacji przedsiębiortw 
według skali niebezpieczeństwa w ubez­
pieczeniu od wypadków.

Podkomisyj tych jest siedem.
Obejmują one następujące grupy pro­

dukcji: 1) rolnictwo, leśnictwo i prze­
mysł spożywczy, 2) górnictwo i kam ie­
niołomy, 3) hutnictwo i przemysł m eta­
lowy, 4) przemysł chemiczny, papierni- 
czy i gumowy, ogrzewanie, oświetlenie 
oraz garbarstwo, 5) przemysł włókienni-' 
czy i konfekcja, 6) transport, składy i 
usługi, 7) przemysł budowlany, drzewny 
i ceramiczny. W podkomisjach biorą u- 
dział przedstawiciele organizacyj prze­
mysłowych, oraz delegaci Min. Pracy.

Przedstawiciele świata pracy nie zo­
stali zaproszeni.

N ie b ę d z ie  w  tym  k a r n a w a le  
„ b a lu  m o r sk ie g o " . Zarząd Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej powziął na posiedze­
niu odbytem w dn. 18 b. ra. uchwałę, 
mocą której podaje do publicznej wia­
domości, że z uwagi na ciężkie położe­
nie ekonomiczne kraju, a z nim naszego 
miasta, oraz panujące bezrobocie, co­
rocznie odbywający się „bal m orsk i” w 
tym  roku nie odbędzie się.

N a p a ść  o p r y szk ó w  n a  p r z e ­
c h o d n ia , Na p. Stanisława Pietrasa 
(Nadrzeczna 88), powracającego o go­
dzinie 2-ej do domu, napadło na podwó­
rzu domu nr. 88 przy ul. Nadrzecznej 
czterech pijanych osobników, którzy po­
bili go bez żadnych powodów, przyczem 
w czasie bójki skradli mu zł. 25.80 i 
kapelusz filcowy, poczem zbiegli. Policja 
poszukuje opryszków.

W o lo w n iczy  p a n  C zesław ,
Wczoraj napadł na p. Stefana Uiraę 

(Biedrzyńska 59), gdy ten przechodził 
ul. Krótką niejaki Czesław Jończyk, za­
mieszkały we wsi Kocin Nowy, gminy 
Kamyk i oez żadnych powodów pobił 
go, zadając mu lekką ranę w prawy po­
liczek. Napadnięty zameldował o napa­
dzie policji, która zajmie się unieszko­
dliwieniem o p r y s z k a ,  zaczepiającego 
przechodniów.

Z sali sądowej.
S k a z a n ie  kom unis ty .

W Sądzie Okręgowym odbyła się roz ■ 
prawa przeciwko 22-letniemu Abramowi 
Skowronowi, oskarżonemu z art. 102 K. 
K. o działalność komunistyczną,

Skowron jest synem zamożnych ro­
dziców, posiadających własny dom i 
kilkanaście morgów gruntu . W stodole 
należącej do Skowronów, zbierali się  
młodociani komuniści, wobec czego w y­
dział śledczy przeprowadził ścisłą obser­
wację. Obserwacja ta dała pomyślne re­
zultaty, wywiadowcy bowiem schwytali 
tam  kilku wywrotowców, którzy przed 
kilku tygodniami skazani zostali przez 
Sąd Okręgowy, o czem już pisaliśmy. 
Skowron zaś wyjechał na kilka tygodni 
do Sosnowca i po powrocie do Często­
chowy został schwytany.

Na rozprawie oskarżony do winy nie 
przyznawał się, wyjaśniając, że do ‘parlji 
komunistycznej nie należy, a do Sosnow 
ca wyjechał z obawy przed bratem swym 
Mordką, który swego czasu usiłował go 
zabić, lecz tylko dzięki pomocy znajdu­
jących się w pobliżu 2 ch robotników, 
którzy Mordkę obezwładnili, udało mu 
się życie ocalić, został jednak ranny u- 
derseniem noża w rękę, która do dziś 
jest  bezwładną.

Punkcjonarjusze wydziału śledczego 
z p. Miniszewskim na czele złożyli ze­
znanie, pokrywające się zupełnie* z ak­
tem oskarżenia. Świadkowie odwodowi 
wykazywali natomiast, że oskarżony

znajdując się na ławie tylko z powodu 
zemsty jego brata Mordki, który zade- 
nuncjował go w policji. Robotnicy, k tó ­
rzy obronili oskarżonego przed napadem 
jego brata, zeznali zgodnie z oświadcze­
niem Skowrona.

P, prok, H iusbrand . zażądał przykład­
nego wymiaru kary dla oskarżonego. 
Mec. Rąjchman, wskazując na brak do­
wodów winy swego klijenta, który padł 
ofiarą zemsty swego brata, domagał się 
w konkluzji całkowitego uniewinnienia 
oskarżonego.

Po dłuższej przerwie, przewodniczący 
sędzia Nierubliszewski, ogłosił wyrok, 
skazujący Skowrona na 2 lata więzienia, 
zastępu.ącego dom poprawy, zaliczając 
mu areszt prewencyjny od 2 września 
bieżącego roku.

W różb itom  i p o k ą tn y m  d o r a d ­
com  g r o ż ą  kary w ię z ie n ia . Sekre­
tariat  generalny komisji kodyfikacyjnej 
opracował projekt ustawy o wykrocze­
niach, nieobjętych przez kodeks karny.

Ustawa jes t  lakoniczna, zawiera za­
ledwie 35 paragrafów, je d n a k 'e  może 
wprowadzić s Iny wstrząs do dzisiej­
szych stosunków, gdyż obok zakłócenia 
spokoju publicznego, porusza również 
sprawę spokoju domowego.

Nowa ustawa godzi w niektóre pro­
cedury, jak  np. wróżoiarstwo oraz zaj­
muje się pokątnemi poradami prawnemi. 
Przewidziane są surowe kary, mianowi­
cie do trzech tysięcy zł. grzywny, lub 
do trzech miesięcy więzienia, albo jedno 
i drugie łącznie.

Dwa miesiące więzienia i dwa tysią­
ce zł. grzywny grozi za zatajenie znale­
zionego przedmiotu wartości powyżej 
10 zł. Dalej projekt przewiduje kary za 
czasowe korzystanie z cudzego mienia i 
za zajęcie cudzej nieruchomości.
Osoba skazana będzie miała prawo wnieść 
żądanie przekazania sprawy na drogę 
sądową. Projektodawcy liczą, że d o d a t ­
kowy kodeks wpłynie na odciążenie są ­
dów grodzkich.

Z P O W I A T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Drużyna ś p i e w a c z a  w Kulejach.
Od kilku tygodni istnieje w Kulejach, 

tuż nad granicą naszego Śląska i P rus— 
chór mieszany, złożony z miejscowej 
młodzieży żeńskiej i męskiej. Chórem 
dyryguje wytrawnie p. Mikołaj Prączyk, 
kierownik szkoły, nieszczędząc trudu, 
aby młodzieży wiejskiej zapewnić godzi­
wą rozrywkę przez śpiew, będący czyn­
nikiem, najbardziej uszlachetniającym w 
działalności kulturalno-oświatowej. D ru ­
żyna śpiewacza może się już poszczycić 
wykonaniem kilku pieśni czterogłoso­
wych, a teraz przygotowuje również na 
cztery głosy piękne kolendy i wykona 
je podczas herbatki, urządzonej przy cho­
ince w  sobotę, 9 go stycznia popołudniu.

P. Prączyk nie ograniczył się w yłącz­
nie do ćwiczenia chóru, lecz także uczy 
śpiewaków czytania i pisania nut. Śpie­
wacy pokupowali sobie zeszyty i pilnie 
uczą się pod kierunkiem swego dy ry ­
genta.

P. Prączyk, doświadczony pracownik 
społeczny, spotyka się z uznaniem całej 
wsi i okolicy w tej ciężliwej, a pięknej 
pracy.

" O b w ie s z c z a n ie  Nr. 2^95^31^
Komornik p rzy  S ą d z ie  Grodzkim rew. IV  

pow . C zę s to c h o w sk ie g o ,  w  C zę s to c h o w ie  z a ­
m ieszk a ły ,  na zasad zie  art. 1030 P. C., o g ła ­
sza , iż w  dniu 15 s ty c zn ia  1932 o godz. 1* 
zrana  w e  w si  Celiny', gm. O lsztyn ,  pow . c z ę ­
s to c h o w sk ie g o ,  w  m iejscu  p r zec h o w a n ia  
p rz ed m io tó w ,  w  p o m ie sz c z e n ia c h  F R A N C I­
SZ K A  N ABIA LK A  za d łu g  J ó z e fo w i  Z em b i-  
kow i o d b ęd z ie  s ię  sp rzed a ż  p r z e z  l icytację  
pub liczn ą  ruchom ości,  o sz a c o w a n y c h  na 50# 
zł. , n a le ż ą c y c h  do t e g o ż  Franciszka  Na-  
bialka, a m ian ow ic ie :  2 krów.

D nia  23 grudnia  1931 r.
Komornik S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEW1CZ .

O b w ie sz c z e n ie  N r. 2619-31.
Komornik p r zy  S ą d z ie  Grodzkim r e w  IV  

p ow . c z ę s to c h o w sk ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  z a ­
m ieszk a ły ,  na z a sa d z ie  art. 1030 P. C., o g ła ­
sza, iż w  dniu 29 s ty czn ia  1932 r. o go d z in ie  
10 zran a  w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  ul. G łó w n ej  
Nr. 76 na Stradom iu , w  m ie jscu  p r z e c h o w a ­
nia przed m io tó w , w  m ieszk a n iu  ZYGMUNTA  
K A SP R Z Y K A  za d ług  S p ó łd z .  B an k ow i L u ­
d o w e m u  w  C z ęs to ch o w ie ,  o d b ęd z ie  s ię  s p r z e ­
daż p rzez  licytację  p ubliczną  ru ch om ośc i  
o sza co w a n y ch  na 850 zł. ,  n a le ż ą c y c h  do t e ­
g o ż  Z ygm u n ta  Kasprzyka, a m ia n o w ic ie  
mebli.

D nia  23 grudnia 1931 r.
K om ornik  S a d o w y  ST. STODÓŁKlEWICz

B iuro D z ien n ik ó w  i O g ło s z e ń

„ R E N O M  A“
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O g ło szen ia  do w sz y s tk ich  

pism  k rajow ych  i zagran icznych.  
POLECA: D zienniki i cza so p ism a  k rajo ­

w e  i zagraniczne .  
SPRZEDA JE: W y r o b y  ty ton iow e, p a p ie ­
rosy, oraz znaczk i s t e m p lo w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s le  i t. p.
O B S Ł U G A  SZ Y B K A  i SO L ID N A .



Z  KRAJU.
„ O m y łk a "  na  10 000  zł.

Zarząd sp. akc. fabryki czekolady 
„Banka” we Lwowie wystąpił ze skargą 
do władz policyjno-śledczych przeciwko 
swemu przedstawicielowi na Warszawę 
Mojsze Lipie Tei (Leszno 67) o przywła­
szczenie na ogólną sumę przeszło 10.000 
zł., z tytuiu: kwot zainkasowanych od 
khjentów i rozrachunków firmowych.

Przeprowadzone dochodzenie potwier­
dziło zarzuty, wyłuszczone w skardze, 
wobec czego Tea, z polecenia sędziego 
śledczego, został postawiony w stan o- 
skarżenia z art. 574 K. K. i względem 
niego zastosowano, jako środek zapobie­
gawczy, areszt bezwzględny. T. osadzo­
ne w więzieniu śledczem.

Oskarżony tłumaczy się, iż padł rze­
komo ofiarą jak itgoś  nieporozumienia, 
gdyż przy wzajemnem rozliczaniu się z 
firmą „omylono” się na przeszło lO.OOO 
zł. na jego niekorzyść.

Czy to możliwe? — wyjaśni dalsze
śledztwo.

f rowoł iacy iny  napad  rabuRfcowy
na  t le  konku renc j i  dwu b a nd  z ł o ­

dz ie j sk ich .
W Wilnie od dłuższego czasu toczą 

z sobą zaciętą walkę dwie organizacje 
podziemne, znane dobrze policji z róż­
nych występów zbrodniczych. Onegdaj 
do policji kryminalnej zgłosił się niejaki 
Sz. Wójcik, syn byłego herszta jednej z 
tych organizacyj, zwanej „Bruderferaj- 
nem ” oraz towarzysz jego Sasza Licht- 
son, z doniesieniem, że organizacja kon­
kurencyjna, znana polic j 1 pod nazwą 

Złotego Sztandaru”, zamierza urządzić 
napad rabunkowy, o którego dokonanie 
oni mają być posądzeni. Prosili zatem
0 przytrzymanie ich w areszcie.

Istotnie o godzinie 12 w nocy na­
padnięto na jednej z odludny ch ulic nie­
jakiego Sawrońskiego, w chwili gdy opusz 
czał dom schadzek. Napad został doko­
nany przez dwuch osobników, z których 
jeden jakoby wyciągnął Sawrońskiemu 
z kieszeDi kosztowny zegarek i k ilka­
dziesiąt złotych. Podczas konfrontacji 
napadniętego z Lichtsonem i Wójcikiem. 
Sawroński wskazał na nich^ jako na 
sprawców napadu, co oczywiście było 
k łamstwem, gdyż obaj oni siedzieli wów­
czas w areszcie przytrzymani przez po­
licją. .

Wreszcie Sawroński, wzięty w krzy­
żowy ogień pytań złożył sensacyjne ze­
znanie. Oświadczył mianowicie, że do 
zainscenizowania napadu został w ynaję­
ty przez członków „Złotego Sztandaru , 
którzy wzamian obiecali mu kupić palto
1 nowe ubranie.

W arunkiem jednak było, aby o n a ­

■uHo-TtATu A T L A N T I C r o d o w a  26

Od piątku 25-go grudnia i dni następne. Po raz pierwszy w Częstochowie.
Potężny film sensacyjny osnuty na tle  g ło śn n ej leg en d y  o  

ukrytym skarbie w Afryce.

KRÓL KONGA
Bohaterami dram atu  Mary Logan* Walter Muller

i Lewis Stone.
Tajemnice świątyni Oris w Nuhalli. Wstrząsające sceny poszukiwaczy skarbu

nad pro g ram :  „ K o c h a n k a  S z a m o t y "
niesam ow ity  dramat pg. n ow eli S tafana^G rubińskiego^^^^^^^^^^^^^^^^

pad oskarżył Lichtsona i Wójcika. Cały 
plan został szczegółowo umówiony i ob 
ficie zakropiony alkoholem przez czterech 
członków „Złotego Sztandaru” Z. Lewin- 
sona. B. Kowarskiego, I. Kaca i nieja­
kiego Frejzingera. Cały plan byłby się 
niewątpliwie udał, gdyby nie dobrowol­
ny areszt Wójcika i Lichtsona, który 
niezbicie stwierdził ich alibi.

Policja urządziła zasadzkę na wymie­
nioną czwórkę i wszystkich nakryła w 
jednej z restauracji przy ulicy Ostrobram 
skiej dokąd przyszli, aby wypłacić Sa­
wrońskiemu umówioną nagrodę.

Z życia Polaków za o c e a n e m .
P a m ię t a j ą  o  b o jo w n ik a c h  po lsk ich .

W Ameryce jest kilkanaście tysięcy 
weteranów armji polskiej, która walczy­
ła o niepodległość Ojczyzny; wielu z 
tych  weteranów pozbawionych jes t  pra 
ey z powodu ciężkiego kryzysu, jaki 
prz’echodzi także kraj potężnego dolara. 
Wychodźtwo polskie nie zapomina o 
tych cichych bohaterach, w każdem mie 
ście, gdzie istnieje placówka Slow. W e­
teranów Armji Polskiej, urządzono estat- 
r io różne zabawy, koncerty itp., z cze­
go czysty zysk przeznaczono na zakup 
najniezbędniejszych rzeczy dawnym bo­
jownikom. Z najbardziej pokaźnych pod 
tym względem urządzeń były zabawy i 
koncerty w mieście Hamtramck, gdzie 
zebrano znaczniejsze sumy od naszego 
wychodźtwa, nieszczędzącego grosza na 
takie cele.

Li tośc iwy s ę d z i a .
W Detroit zasądzony został niejaki 

Aleksander Kapuściński na miesiąc wię­
zienia za nieostrożną jazdę samochodem 
i zaczął odsiadywać karę. Do sędziego, 
który tę sprawę rozpatrywał, zgłosiła się 
siostra zasądzonego, młoda panienka An 
na Kapuścińska, prosząc, aby zwolnił go 
z więzienia, gdyż swą pracą utrzymuje 
on całą rodzinę. Sędzia John Maher tak 
się przejął słowami panny Kapuścińskiej, 
że nakazał natychmiastowe wypuszcze­
nie zasądzonego.

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZH TflN fl
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— Jeden tracił zdolność czytania 
drugi zapominał liczb, inDy znów traci* 
słuch lub smak. Pośród najbardziej roz­
powszechnionych kar znajdowało się czę­
ściowe lub całkowite pozbawienie wol! 
i pamięci.

Jakkolwiek operacje wskazane przez 
Satanasa mogą się wydawać nieprawdo- 
podobnemi, zasada ich zgadza się z pew- 
nemi teorjami i danemi nowoczesnej 
nauki. W słynnych swych dziełach o 
chorobach woli i chorobach pamięci — 
T. Ribot zajmuje się badaniem zjawisk 
patologicznych i u tra ty  tych własności. 
Zresztą nie trzeba się nawet odnosić do 
dzieł naukowych, wystarczy jeśli się po­
wołamy na pisma, które często opisują 
wypadki zaniku pamięci w związku z ja- 
kiemiś przeżyciami.

— W ykonawcy wyroków Trybunału 
Najwyższego Asiareny nie potrzebowali 
więzić skazanych. Czynili z nich tylko 
indywidua niemogące przynieść szkody, 
pozbawione pewnych własności, niezbęd­
nych do popełnienia zbrodni. Wskazałem 
panu kilka przykładów, zaznaczam jed­
nak, że liczba stosowanych kai była bar­
dzo różnorodna. A teraz przedstawię pa­
nu, co wspólnego ma procedura sądowa 
Asiareny z tym celem, jaki nam  obecnie 
przyświeca.

Tu Satanas zamilkł na chwilę, jak- 
gdyby trudno mu było się zdobyć na 
dalsze wyjaśnienia. Oczy Breautiera za­

Wieiki  k o n c e r t  na  b e z ro b o tn y c h .
W olbrzymiej katedrze rzymsko ka­

tolickiej pod wezw. N. Imienia Jezus w 
Chicago, ódbył się wielki koncert m u ­
zyki kościelnej na bezrobotnych. W kon 
cercie występowały chóry, soliści, a 
wśród nich Jan Kiepura, który od kilku 
miesięcy bawił w Chicago, oraz Adam 
Didur, długoletni barytor opery Metro­
politan w N. Jorku, skąd umyślcie przy 
był, aby przyczynić się do uświetnienia 
koncertu. Najznakomitsi krytycy wyra- 
sają się o występie obu mistrzów pol- 
żkich z prawdziwym zachwytem.

Z g o n  s ę d z i w e j  dz ienn ikark i .
W Chicago zmarła, przeżywszy lat 

77, ś.p. Marja Sanojca, długoletnia współ 
pracowniczka „Dziennika Chicagoskie- 
go”, koleżanka po piórze waszego reda­
ktora Purwina, który przez dłuższy czas 
był współredaktorem tego pisma. S. p. 
Marja Sanojca przybyła do Stanów Zje­
dnoczonych w r. 1907 i od tego czasu 
prowadziła „Dział kobiet” w „Dzienniku 
Chicsgoskim”.

P o l s k a  w y s t a w a  kw ia tów.
W Hamtramck odbyła się niedawno 

piewsza polska wystawa kwiatów w pię 
knej kwiaciarni znanego ogrodnika A- 
lojzego Grzeckiego. W ystawa ściągała 
tłumy zwiedzających, nietylko Polaków 
ale także obcoplemieńców, którzy wyra, 
żali się zgodnie o pięknie okazów i o- 
pracowitości ogrodnika polskiego. W y ­
stawa była zarazem dobrą okazją do za­
kupów, które poczyniono na sumy po­
ważniejsze. P. Grzecki jest znanym dzia 
łączem wśród Polonji w Hamtrack, cie­
szącym się szczerem uznaniem.

Z kra iny  d o l a r a .
D z iw a c z k a  z a p i s a ł a  d o m  12-tu 

ko to m .
W Filadelfji zmarła powszechnie zna­

na tam „kocia m atka”, która utrzym ywa­
ła aż 12 kotów, karmiąc je najbardziej 
wy&zukanemi potrawami. W tes tam en­
cie, jaki ta dziwaczka nazwiskiem Anna 
Miller (Irlandka), pozostawiła swej k rew ­

nej, zam. w N. Jorku, zapisała cały swój 
dom na mieszkania dla pozostałych 12 u 
kotów. Krewna (świadczyła w sądzie 
spadkowym, że chętnie zastosuje się o- 
statniej woli dziwaczki.

S t r a s z n e  ł a p o w n ic t w o  w N. J o r k u .
Komisja, badająca ostatnie wybory do 

władz municypalnych w N. Jorku, stwier­
dziła, że nigdzie na świecie niema tak 
strasznego łapownictwa, jak w tem mie­
ście. Policjanci na machinacjach wybor­
czych umieli „zaoszczędzić” po 30 — 40 
tys. dolarów, szef miejskiego biura w y­
borczego, Olvany „zarobił” 5 miljonów 
dolarów, porucznik policji Kenna — 237 
tys. dolarów, a 9 radnych miejskich z 
partji demokratycznej posiada w bankach 
ogółem io  miljonów dolarów. Przeciw­
ko wszystkim, zamieszanym w tę aferę, 
wdrożono dalsze postępowanie, które — 
jak słychać — ma być u m o r z o n e ,  ze 
względu na wmieszanie do tej sorawy 
bardzo wysoko postawionych osób u rzę ­
dowych.

Co us łyszymy dziś  p rzez  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  29 g r u d n i a

11.45 P r z e g l ą d  p r a s y  kra j .  PAT.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a rs z .  O bs .  Astr .,
12.10 Muzyka  z p ły t  gr amof .
13.10 U rz .  ko m . P a ń s tw .  Ins t .  Met.
13.15 K o m un ik a t  g o s p o d a r c z y .
14.45 P ł y t y  g r a m o f o n .
15.15 „C hw i l k a  lo tnicza" .
16.10 P r o g r a m  d la  dzieci .
16.35 O d c z y t  z W iln a .
16.35 P ły ty  g r a m o f o n o w e .
17.10 O d c z y t  z e  L w o w a .
17.35 K o n c e r t  p o p u l a r n y .
18 50 R o zm a i to śc i .
19.15 „ P o r a d y  p r a w n e  d la  ro ln ik ó w " .
19.25 P r o g r a m  n a  dz. b ież.
19.30 P ły ty  g r a m o f o n o w e .
19.45 P ras .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 F e l j e to n .
20.51 K o n c e r t  p o p u la r n y .
21.55 S k r z y n k a  p o c z to w a .
22.40 K o n ce r t  z e  L w o w a .
22.40 U rzęd .  kom . P a ń s tw ,  fn s t .  Met., k o m .  

p o l ic y jn y .
22.45 W i a d o m o ś c i  s p o r to w e .
23 00 M u zy k a  ta n e c z n a .

KTO ma gdzie ja k ie  na leżnośc i!  
m a do o d e b r a n ia  długi! 

niech  z w ró c i  s ię  do 
Biura w indykacyino-inkasow o- 

w y w ia d o w czeg o

„ P O L H A Z ”
Aleja W olności Nr. 32  (w  2  im podw órzu)
Tam że uskutecznia się w yw iady o zd ol­

nościach kredytow ych i osobistych .

POKÓJ z w szelk iem i w ygodam i do w ynaję- 
cia. P iłsudskiego 23 (daw niej 19) m ieszk. 14.
Pierwszorzędny skrzypek dancingowy

przyjm uje zam ów ienia  na bale, śluby i t. p. 
na zesp ó ł duży, jakoteż na trio albo duet. 
Ceny bardzo um iarkowane. W iadom ość: ul. 

D ąbrow skiego 47, m. 11.

wisły na ustach mówcy, cały zamienił się 
w posąg uwagi. Wreszcie Satanas prze­
mówił tonem, zdradzającym coraz więk­
sze wzruszenie:

— Jesteś pan zapewne jedynym czło­
wiekiem, dla którego zgadzam się prze­
kroczyć prawidła, które sobie zakreśliłem 
z chwilą, gdym pojął, jaką potęgę daje 
mi w ręce wiedza Asiareny. Postanowi­
łem wówczas, że będę używał tylko do­
broczynnych wpływów owej w i e d z y .  
Udzielanie ludziom wiedzy telepatycz­
nej, wtajemniczanie takich istot jak Oli­
vier de Chermoize, LeanderBiche i inni, 
kształcenie ludzi jak Hermasios, tworze­
nie świetnych rachmistrzów, słowem 
wzmocnienie i wzbogacenie sił ludz­
kich — oto jest mój cel, nad którym 
pracuję z radością, będąc szczęśliwym, 
że pełnię dzieło wielkie i święte. Ale 
czuję, że nie m am  prawa odbierać lu­
dziom ich sił, kaleczyć dusł.

Breautier wciąż jeszcze nie mógł zro­
zumieć ku czemu zmierza Satanas. To 
też korzystając z nowej dłuższej pauzy 
wtrącił nieśmiało:

— Z tego co mi pan powiedział zro­
zumiałem jak wielką jest pańska moc i 
jak czystym charakter, ale nie mogę po­
jąć, w jaki sposób pańska zdolność „ka 
leczenia dusz” mt że mi w danej chwili 
pomóc...

— Zaraz! — zawołał Satanas — zro­
zumie pan to niebawem,..

— Gdy sędziowie Asiareny chcieli 
dowiedzieć się wszystkich szczegółów 
zbrodni od oskarżonego, na którym cią­
żyły wszelkie poszlaki, nie udawali się 
do tortur, jak  kaci średniowiecza, nie 
bawili się w krzyżowe badania, jak sę­
dziowie śledczy naszej ery, lecz dokony­
wali specjalnej operacji, określanej przez

teksty prawne jako „próbę prawdy”.
— Oto na czem owa próba polega: 

po spec|alnem zaaplikowaniu pięciora­
miennej gwiazdki oskarżony tracił moż­
ność ukrywania prawdy i tajenia swych 
myśli. Musiał wyjawić wszystko, nawet 
rzeczy najniebezpieczniejsze, fakty mo­
gące go zgubić. Niechże pan sobie te ­
raz wyobrazi, jak straszna jest sytuacja 
istoty ludzkiej, która traci zdolność pa­
nowania nad swemi słowami i na naj­
groźniejsze zapytania musi odpowiedzieć 
nagą prawdę. Niech pan sobie zda spra­
wę ze stanu człowieka, zmuszonego do 
wyjawienia wszystkiego co wie i nie 
mogącego wiedzieć nic prócz prawdy, 
choćby rozumiał, że powinien milczeć, 
że jego zbawienie zależy od drobnego 
kłamstwa... Taki „duchowy kaleka” nie 
należy już do siebie. Najtajniejsze myśli 
wypowiada na pierwsze żądanie, ponadto 
dfa większości osób, które przeszły przez 
„próbę prawdy” potrzeba wypowiadania 
wszystkich swych myśli, planów i na­
dziei staje się naturalną funkcją, której 
się odrzec nie sposób...

— Inaczej mówiąc — rzekł Breau­
tier, — człowiek taki staje się warjatem, 
monomanem szczerości. Gdy jest winien 
nie potrafi ukryć swej winy, gdy mu 
powierzono tajemnicę musi ją wyznać. 
Nie może nie powiedzieć wszystkiego, 
co mu jest wiadome.

— Słusznie pan tojsprecyzował — po­
twierdził Satanas.

— Teraz... teraz — mówił Breautier 
cały pochłonięty swą myślą — zaczy­
nam  rozumieć pański plan. Z czterech 
więźniów, co przybyli wraz zemną na 
Satanasle II dwoje przynajmniej, jeśli 
nie troje, wie, co się stało z Klotyldą, 
zna miejsce jej uwięzienia. Trzeba ich

więc poddać „próbie prawdy”!
— Zaznaczyłem już, że jestem gotów 

uczynić dia pana to czegom sobie sam 
zabronił. Więźniowie będą poddani „pró­
bie prawdy”, a gdy stracą możność kła­
mania, będzie pan sam kierował ich ba­
daniem. Uważam za swój obowiązek u- 
przećzić pana, że ci ludzie nazawsze zo­
staną obłąkanymi, nic ich już nie ule­
czy. Musiałem pana poinformować 0 
wszystkiem, ale pojmuję doskonale, że 
pan nie może się wahać ani chwili, ma­
jąc do wyboru życie tych nędzników a 
los ukochanej kobiety.

— O tak — potwierdził Breautier z 
nienawiścią — życie tych łajdaków nie 
ma dla mnie żadnej wagi, idzie mi tyl­
ko o Klotyldę.

— Smutek, którego ukryć nie mo­
gę — mówił Satanas — nie pochodzi 
bynajmniej z uczucia litości względem 
ludzi, mających przejść „próbę prawdy ”. 
Gnębi mnie tylko to, że muszę u ż y ć  
gwiazdy Asiareny, powołanej do zboga- 
cenia ludzkości, na dzieło niszczyciel­
skie.

— Albowiem odgadł pan już zapew­
ne ideały, w imię których połączyli się 
towarzysze Satanasa. Wszyscy ludzie 
zgromadzeni tutaj, zarówno naczelnicy, 
jak pomocnicy stojący przed panem, ci 
co panu pomagali we Francji i tacy, co 
w danej chwili rozrzuceni są P° całym 
świecie —  wszyscy przysz l i  do mnie 
zgnębieni przez życie, lecz oczyszczeni
w ogniu bólu, „  , ,

  T o w a r z y sz e  Satanasa są to , drogi
mój p rzy ja c ie lu  ludzie, jakich pan ni­
gdzie indziej nie znajdzie.

(d. c. n.)
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